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Nie szukać winnych, 

zaufaćMichał Fałkowski
media manager 

W sporcie tak jakoś się złożyło, że za każdą porażką 
musi stać „winny”. Najczęściej jest nim oczywiście tre-
ner, innym razem zawodnik, który nie trafił decydują-
cego rzutu. Czasem winnym jest cały sztab, bo prze-
cież kibic z wysoka widzi, że zespół źle przygotowany 
taktycznie. A czasem klub jako organizacja, bo przecież 
mecz powinien być rozegrany w terminie lepszym, 
dalszym, bliższym, po prostu innym. 

Tymczasem porażki w sporcie się zdarzają… po prostu. 
Nie dlatego, że trener coś zawalił, tylko podjął decy-
zję. Może błędną, ale jakąś musiał podjąć – przez cały 
mecz podejmuje ich kilkaset. Nie dlatego, że zawodnik 
celowo nie trafił, ale dlatego, że emocje wzięły górę, 
rzucał z nieprzygotowanej pozycji, albo rywal dobrze 
bronił. Porażki się zdarzają nie dlatego, że zespół się nie 
przygotował do meczu, albo przygotował źle, ale dla-
tego, że przeciwnik również miał swój plan, być może 
lepszy, albo być może skuteczniej go egzekwował.  
A meczu przełożyć nie było można z uwagi na zajętość 
hali i tak dalej. 

Ostatnio czytałem o kontuzjach. Że jak to jest, że tyle 
ich jest; że jak to jest, że kolejni zawodnicy wypadają; że 
jak to jest, że trener katem jest; że jak można tak mocno 
trenować?! 

Można, a nawet trzeba. Bo dzięki mocnym treningom  
w okresie przygotowawczym jest para na kilka miesięcy, 
a dzięki – nazwijmy to umownie – drugiemu mikro-
cyklowi w trakcie sezonu, tej pary starcza do maja i, co 

ważniejsze, czerwca. Przypomnijcie sobie ostatnie dwa 
sezony i przypomnijcie sobie 37-letniego Szymona 
Szewczyka jak latał nad koszami niczym Dreamliner. 

Także – przycisnąć na treningach trzeba, ale wszystko 
trzeba robić z głową. I tak jest w zaciszu Hali Mistrzów. 
Treningi wyczerpujące, ale treningi dobrane pod ką-
tem uzyskania konkretnego rezultatu. Treningi robio-
ne z głową. Po prostu czasem tak to w sporcie jest, że 
właśnie zwarcie głowy z głową (Jakub Karolak) czy 
kolana z kolanem (Chase Simon) powoduje uraz. Nic 
to nadzwyczajnego i nie ma co robić z tego paniki. Pięć 
trofeów w trzy lata (w tym ostatni, po 13 latach prze-
rwy, Puchar Polski) to naprawdę wystarczające argu-
menty, by nie szukać winnych, a zaufać.
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MICHAŁ FAŁKOWSKI: Po zdobyciu Suzuki 
Pucharu Polski krzyczałeś do kamery: „Dwa 
puchary już mamy, czas na najważniejsze tro-
feum”. 
RICKY LEDO:  Jestem zachwycony naszym do-
tychczasowym dorobkiem. Superpuchar Polski 
to tylko jeden mecz, ale oczywiście chcesz wy-
grać każde kolejne spotkanie, więc to sukces. 
Puchar Polski to jednak była wyższa skala trud-
ności. Trzy mecze w cztery dni to spora daw-
ka, ale wytrzymaliśmy to, zagraliśmy świetnie  
i przechwyciliśmy trofeum. 

Mecz finałowy był kapitalnym widowiskiem. 
- Bardzo ofensywne, bardzo wyrównane spo-
tkanie. Ekipa z Torunia grała niezłe zawody, ale 
okazaliśmy się lepsi. Nie pękliśmy w najtrud-
niejszym momencie, gdy na cztery minuty przed 
końcem wyszli na prowadzenie. 

Wówczas sekwencja „wsad Jonesa, trójka So-
kołowskiego oraz cztery twoje punkty” dały 
przełamanie. 
- Cały zespół pracował na końcowy sukces. Każ-
dy z nas. Wszyscy zawodnicy, trenerzy. Dzięki 
temu po meczu wszyscy mogliśmy się cieszyć 
wspólnie z naszymi kibicami. Nie pękliśmy  
w najtrudniejszym momencie, to było naprawdę 
wspaniałe.

Musisz
wierzyć 
w siebie

ricky ledo
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Wróćmy zatem do drugiej części tego, co mówi-
łeś: „czas na najważniejsze trofeum”. Sezon już 
teraz można uznać za udany, dwa trofea w klu-
bowej gablocie, ale na decydujące granie dopiero 
przyjdzie czas.
- Jesteśmy w połowie. Najważniejsze przed nami. 
Czeka nas jeszcze wiele pracy, bo każdy będzie 
chciał wygrać z mistrzem. Teraz jednak koncen-
trujemy się tylko na jednym. Świetnie było wygrać 
Superpuchar oraz Puchar Polski, ale te dwa trofea 
ustępują mistrzostwu. Nie mogę doczekać się klu-
czowych meczów, nie mogę doczekać się play-off. 
Liczę, że nasza forma wystrzeli, wszyscy zawodni-
cy dojdą do zdrowia i pokażemy swoją moc.
Tych urazów ostatnio nie brakuje…
- Taka jest koszykówka. Musisz sobie radzić tym, 
co masz. Nie możemy patrzeć w kierunku tych, 
których chwilowo nie ma, koncentrujemy się 
na tych, którzy mogą grać. Wierzę w ten zespół  
i wierzę w to, że odniesiemy razem jeszcze nieje-
den wspaniały sukces.
Mecz ze Stelmetem Eneą BC Zielona Góra zapo-
wiadał się jako spotkanie wagi ciężkiej. Lider 
tabeli kontra wicelider. Tymczasem jednak za-
gramy w osłabieniu.
- Nic z tym nie zrobimy, więc nie ma sensu koncen-
trować się nad tym. Po Pucharze Polski otrzymali-
śmy kilka dni wolnego, aby odświeżyć się mental-
nie, każdy wrócił do rodzin i przyjechał wypoczęty 
oraz gotowy do walki. Stelmet to świetna druży-
na, nie bez przyczyny zajmuje pierwsze miejsce  
w tabeli, ale to nie jest tak, że nie jest do pokonania. 
Gramy u siebie, w swojej hali, przy swoich kibicach 
i będziemy chcieli ich pokonać!

Na pewno masz w pamięci pierwszy mecz ze 
Stelmetem. Zbili nas bardzo mocno…
- Są rachunki do wyrównania! Oni zagrali wów-
czas bardzo twardo, byli skuteczni, a my nie umie-
liśmy odpowiedzieć. Minęło jednak kilka miesię-
cy, jesteśmy w zupełnie innym miejscu i jesteśmy 
gotowi, aby ich pokonać.
Pewność siebie to jedna z kluczowych twoich 
cech. Na parkiecie nie wahasz się nigdy…
- Musisz wierzyć w siebie, bo jak sam w siebie 
nie będziesz wierzył, to nikt w ciebie nie uwierzy. 
Musisz umieć podejmować trudne decyzje, mu-
sisz wierzyć, że podejmujesz dobre decyzje i być 
pewnym, gdy to robisz. Ja jestem strzelcem, więc 
wierzę w swój rzut. Nawet jak nie trafię kilku rzu-
tów z rzędu, nie przestanę tego robić, bo wierzę, 
że w najważniejszym momencie, gdy dostanę pił-
kę, nie zawaham się ani przez moment. Tylko takie 
działanie przynosi efekty.
Zakończmy rozmowę w ten sposób, w jaki są za-
częliśmy. Rzadko który klub wygrywa dwa tro-
fea w sezonie, ale czy wiesz, że w Polsce jeszcze 
nikt nie wygrał w jednym sezonie wszystkich 
trzech?
- Co powiedzieć. Chcę, by Anwil był pierwszy.
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23

Rolands
Freimanis

35

szymon
szewczyk

1

ricky
ledo

0

chris
dowe

24

michał
sokołowski

0	 Chris Dowe 		  USA 	 1991 	 188 	 PG/SG	 11 pkt., 4,7 zb., 4,6 as.
1 	 Ricky Ledo 		  USA 	 1992	 201 	 SG/SF	 16,9 pkt., 5,1 zb., 4,6 as.
3 	 Chase Simon 		  USA 	 1989 	 198 	 SG/SF	 13,7 pkt., 2 zb., 1,7 as.
4 	 Adam Piątek 		  POL 	 2000 	 184 	 PG/SG	 0,6 pkt.
7 	 Krzysztof Sulima 		  POL 	 1990 	 202 	 PF/C	 6,2 pkt., 3 zb.
8 	I gor Wadowski 		  POL 	 1996 	 194 	 PG/SG	 2,6 pkt., 
9 	 Jakub Karolak 		  POL 	 1993 	 196 	 SG/SF	 7,3 pkt.
13	 Przemysław Kociszewski	 POL	 2004	 200	 SG/SF
21	 Shawn Jones		  USA	 1992	 203	 PF/C	 11,6 pkt., 7,1 zb.
23 	 Rolands Freimanis 		L  AT 	 1988 	 208 	 PF	 10,5 pkt., 4,3 zb.
24 	 Michał Sokołowski 		 POL 	 1992 	 196 	 SG/SF	 10,4 pkt., 3,9 zb., 2,5 as.
33 	 Szymon Szewczyk 		 POL 	 1982 	 209 	 PF/C	 4,9 pkt., 3,6 zb.
35 	O liwier Bednarek 		  POL 	 2003 	 205 	 PF/C	 0,8 pkt.
94	 McKenzie Moore		  USA	 1992	 198	 PG/SG

Trener:  Igor Milicić      /     Asystent: Marcin Woźniak     /     II asystent: Grzegorz Kożan

ZŁOTO (3): 2003, 2018, 2019

SREBRO (8): 1993, 1994, 1999, 2000, 2001, 2005, 2006, 2010

BRĄZ (2): 1995, 2009

PUCHAR POLSKI (3): 1995, 1996, 2007

SUPERPUCHAR POLSKI (3): 2007, 2017, 2019
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0 	 Drew Gordon 		  USA 	 1990 	 206	 C	 10,9 pkt., 6,5 zb., 2,2 as.
1 	 Jarosław Zyskowski 	 POL 	 1992	 203	 SF / PF	 15,8 pkt., 3,3 zb., 1,5 as.
3 	 Kacper Traczyk 		  POL 	 1998 	 185	 PG	 0,8 pkt.
7 	 George King 		  USA 	 1994 	 198	 SF	 5,7 pkt., 3,7 zb., 2,3 as.
8 	 Mikołaj Witliński 		  POL 	 1995 	 207	 PF / C	 1,9 pkt., 2,1 zb.
11 	 Marcel Ponitka 		  POL 	 1997	 192	 PG / SG	 8,2 pkt., 2,7 zb., 3,9 as.
12 	L uddeHakanson 		  SWE 	 1996 	 193	 PG / SG	 10,9 pkt., 2,1 zb., 5,7 as.
13	 Kacper Mąkowski 		  POL 	 1999 	 196	 SF / PF	 1,7 pkt.
21 	 Tony Meier 		  USA 	 1990 	 204 	 PF	 10,4 pkt., 4,0 zb., 2,7 as.
32 	 Joe Thomasson 		  USA 	 1993 	 193	 SG	 9,2 pkt., 2,6 zb., 4,3 as.
35 	 Przemysław Zamojski 	 POL 	 1986 	 193	 SG / SF	 9,9 pkt., 3,1 zb.
41 	I vica Radić 		  CRO 	 1990 	 208	 PF / C	 12,8 pkt., 6,3 zb.
55 	 Łukasz Koszarek 		  POL 	 1984	 187	 PG	 6,0 pkt., 3,7 as.

Trener: Žan Tabak   /     I asystent:    Mariusz Niedbalski  /     II asystent: Arkadiusz Miłoszewski

0

Drew
Gordon

21

tony
Meier 1

Jarosław
Zyskowski

12

ludde
Hakanson

32

Joe
Thomasson

ZŁOTO (4): 2013, 2015, 2016, 2017

SREBRO (1): 2014

BRĄZ(1):  2012

PUCHAR POLSKI (2):  2015, 2017

SUPERPUCHAR POLSKI (1): 2015
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Starcie Anwilu Włocławek ze Stelme-
tem Eneą BC Zielona Góra to hit 21. kolejki 
Energa Basket Ligi. Nie mogło być inaczej 
– w końcu mierzą się ze sobą dwie najlep-
sze drużyny tegorocznych rozgrywek.

PRZED ROKIEM: Ekipa z Zielonej Góry dotarła  
w ubiegłym sezonie do półfinału, jednak musia-
ła w nim uznać wyższość Polskiego Cukru Toruń.  
W serii przegrała dość niespodziewanie 3:0. Brązo-
we medale również przeszły obok nosa zawodników 
Stelmetu Enei, choć w meczu rewanżowym rywali-
zacji o 3. miejsce bronili aż 18 punktowej przewagi 
z pierwszego spotkania. Kolejny sezon zakończony 
bez sukcesu musiał nieść ze sobą konsekwencje. 

DZIŚ: Z powodu problemów finansowych klubu 
zespół na tegoroczne rozgrywki miał zostać zbu-
dowany w formie oszczędnościowej. Ekipę po-
nownie zgłoszono do występów w lidze VTB. Nikt 

nie oczekiwał, że w obliczu zaistniałych okolicz-
ności drużyna będzie wyglądać tak dobrze  – i to 
na obu frontach. Jak się okazało, zielonogórzanie  
w silnie obsadzonych rozgrywkach zagranicznych 
walczą o fazę play-off, a na krajowym podwórku od 
meczu z Anwilem zanotowali bilans 12:1 i ich celem 
stało się złoto. 

SKŁAD: Najlepszym strzelcem drużyny jest 
zawodnik, który świetnie zna smak medalu z 
najcenniejszego kruszcu – Jarosław Zyskow-
ski. Skrzydłowy na przestrzeni całego sezonu 
radzi sobie wyśmienicie – średnio 15,8 punktu 
oraz 3,3 zbiórki na spotkanie to rewelacyjny wy-
nik. Stelmet Enea mocno wygląda pod obręczą  
– w tej strefie dominują Ivica Radić, Drew Gordon 
i Tony Meier. Gdyby dodać ich przeciętne zdoby-
cze, otrzymamy 34,1 oczka, 16,8 zbiórki, a także 
5,7 asysty na pojedynek. Z pewnością w najbliż-
szym starciu będą chcieli zagarnąć pomalowane 
na własność.

KLUCZ DO ZWYCIĘSTWA: Niektórzy mogliby 
mieć nadzieję, że ze Stelmetem Eneą będzie łatwo 
wygrać – wszak rywale łączą grę na dwóch fron-
tach, co musi bardzo obciążać koszykarzy. Trzeba 
jednak pamiętać, że po Suzuki Pucharze Polski 
zielonogórzanie mieli dużo czasu na regenerację. 

Anwil będzie musiał postawić na twardą defensy-
wę od pierwszych sekund. Przede wszystkim, nie 
można dopuścić przeciwników do łatwych asyst 
- w spotkaniu listopadowym mieli ich łącznie  
aż 32, a to zdecydowanie za dużo. 

Sebastian Falkowski

Na ligowym 
szczycie
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zza mikrofonu
Krzysztof Szaradowski
Komentator Radia Rottweilery

Kontuzje w blasku pucharów,
 czyli półmetek sezonu

Zwichnięta łąkotka Szymona Szewczyka, uszkodzo-
na chrząstka stawu kolanowego Chase’a Simona, 
naderwany mięsień Rolandsa Freimanisa, złamany 
w pięciu miejscach nos Kuby Karolaka, uszkodzone 
więzadła w stawie skokowym McKenziego Moore’a, 
pęknięta kość śródstopia Shawna Jonesa czy ropień 
na migdale Michała Sokołowskiego. Na przykładzie 
kontuzji i urazów koszykarzy Anwilu z ostatnich kilku 
miesięcy można by przygotować poważny wykład  
z medycyny. To oczywiście żart, ale tak naprawdę 
nikomu nie jest do śmiechu. Fatum jakieś? To wręcz 
przerażające! Bo jeśli do tego dołożymy wszystkie 
kontuzje z poprzedniego sezonu można popaść w pa-
ranoję i zabronić koszykarzom wychodzenia na par-
kiet. A może należałoby zabronić wybierać naszych 
koszykarzy na MVP meczów o trofea? Pamiętacie kto 
został MVP meczu o Superpuchar. No właśnie, Szy-
mon Szewczyk, który potem kilka tygodni pauzował 
z powodu kontuzji. Teraz podobny los spotkał MVP 
Pucharu Polski Shawna Jonesa. Czy możemy mówić 
o klątwie MVP?
Kontuzje to jednak część sportu, drużyna musi zaci-
skać zęby i walczyć dalej w okrojonym składzie. Cza-
sem te wszystkie problemy wychodzą zespołowi na 
dobre, cementują go i pozwalają wykrzesać z zawod-
ników pokłady energii, waleczności i umiejętności, do 
których w normalnych warunkach i przy pełnym skła-
dzie nie byłoby potrzeby sięgać. W końcu bez Josipa 
Sobina skazywano nas na pożarcie w każdej z trzech 
rund play-off, a brak Michała Ignerskiego miał być ar-
gumentem za Polskim Cukrem w finale. Jak skończyła 
się ta historia wszyscy doskonale pamiętamy.
Co ciekawe, przecież właśnie wspomniani torunia-
nie dwa lata temu wygrali turniej o Puchar Polski  
w... siódemkę. Dlaczego o tym piszę? Właśnie dlate-
go, by w tak trudnej chwili, gdy zespół osłabiony jest 
brakiem trzech podstawowych graczy, natchnąć nas 
wszystkich, drużynę, sztab szkoleniowy i kibiców, 
pozytywną energią. Energią, która pozwoli po raz 
kolejny uwierzyć, że mimo tak trudnej sytuacji kadro-
wej można osiągnąć szczyt. Dziś przed nami bardzo 

wymagające spotkanie. Mecz na szczycie. Spotkanie  
lidera z wiceliderem. Pojedynek, w którym nie będzie-
my mogli zaprezentować pełni swoich możliwości. 
Wierzę jednak, że nawet jeśli kontuzje i braki kadrowe 
staną na drodze do zwycięstwa dziś, to cała drużyna 
zaprezentuje takie zaangażowanie i wolę zwycięstwa, 
które natchną ich do walki w kolejnych spotkaniach.
„Zakończyliśmy sukcesem pierwszą część sezonu 
zdobywając Puchar Polski” – powiedział w jednym 
z wywiadów Ricky Ledo. To prawda. To było kapi-
talne pół roku rozpoczęte Superpucharem, a zakoń-
czone (po 13 latach przerwy) Pucharem. Jakkolwiek 
nie zakończy się więc ten sezon, już teraz można go 
uznać za udany. Dwa trofea w jednym sezonie to 
rzadka zdobycz. Trzech – w Polsce – nie udało się 
zdobyć jeszcze nikomu. Dodatkowym smaczkiem 
niech będzie fakt, że przecież dla włocławian obrona 
tytułu byłaby trzecim mistrzostwem z rzędu. „Anwil 
na tronie, Anwil w potrójnej koronie” – czy możliwe 
jest, że tę znaną przyśpiewkę zaśpiewają kibice naszej 
drużyny po ostatniej syrenie finałowego meczu? Czy 
możliwe jest, że potrójna korona połączona zostanie 
ze tak bardzo wyczekiwanym „Three-peat”? „Sky is 
the limit” mawiają niektórzy i niech w tym momencie 
sezonu to będzie najlepsza zapowiedź tego, co czeka 
nas w najbliższych czterech miesiącach. 
Dzisiejsze spotkanie ze Stelmetem Eneą BC Zie-
lona Góra to ostatni mecz włocławian przed długą 
serią wyjazdową jaka czeka nas w marcu. Kolejne 
mecze zagramy w Gliwicach, Radomiu, Wrocławiu  
i Dąbrowie Górniczej. Cztery spotkania na wyjeździe  
w poważnym osłabieniu, to będzie bardzo trudna 
misja. Wierzę, że wyjdziemy z niej z podniesionym 
czołem. Do domu wrócimy dopiero na koniec marca  
w hitowym pojedynku ze Startem Lublin. Tym bar-
dziej gorąco zachęcam Was do super dopingu dzisiaj, 
bo zespół czując Wasze wsparcie jest w stanie doko-
nać rzeczy niemożliwych, tak jak dokonał niemożli-
wego dwa lata temu. Też w spotkaniu z Zieloną Górą.

Do usłyszenia!
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PIERWSZY IDOL – 1998 
Ainars Bagatskis, gdy grał w ASK Broceni Ryga. Niesamowity gracz, fanta-
styczny strzelec, zresztą występował później w Polsce. Pamiętam, że 
nosił koszulkę z numerem 11. i ja na początku swojej kariery również 
chciałem grać z tym numerem. Oczywiście, w gronie idoli byli też 
Michael Jordan czy Kobe Bryant, ale pierwszym był Ainars.

PIERWSZY LOT – 2004
Lecieliśmy na Mistrzostwa Europy do lat 16 w Grecji. Nie wie-
działem czego się spodziewać, więc byłem bardzo mocno 
podekscytowany, ale jednocześnie trochę się bałem. Musicie 
zrozumieć, ja nigdy wcześniej nigdzie nie podróżowałem. 
Z rodziną czy znajomymi – nigdzie. I cóż, od tamtej pory za-
cząłem się bać samolotów. Nie lubię ich, nie znoszę, gdy muszę 
gdzieś lecieć. Każda podróż to dla mnie męczarnia, a jako koszy-
karz mam ich trochę w każdym sezonie.

PIERWSZY SAMOCHÓD – X
Możecie wierzyć lub nie, ale… nigdy nie miałem żadnego sa-
mochodu. Nigdy, przenigdy, naprawdę. Nie odczuwałem takiej 
potrzeby. Gdy musiałem gdzieś jechać, pożyczałem i nie było 
problemu.

PIERWSZY WSAD – 2002
Na treningu, ale nie pamiętam nic wyjątkowego. Powiem wam jed-
nak jak zdobyłem swoje pierwsze punkty w życiu. Pamiętam do dziś, 
bo rzuciłem je… na własny kosz. Tak, tak, dobrze słyszeliście. Graliśmy 
„chłopaki na dziewczyny”, otrzymałem podanie i nagle patrzę: na tej 
części boiska jest mnóstwo ludzi, na drugiej nie ma nikogo. Hm… No 
to pognałem na drugą część placu gry i rzuciłem dwa punkty. Tak, to 
wszystko prawda.

PIERWSZY SUKCES – 2020
Czekam na narodziny dziecka. Nic innego nie ma dla mnie tak du-
żego znaczenia, jak to. Gdy dowiedziałem się, że będę tatą, abso-
lutnie zwariowałem. 

PIERWSZY TELEFON – 2003
Jakaś Nokia 30-ileś-tam, nie pamiętam, ale pamiętam, że w tamtych 
czasach każdy telefon miał grę „Węża”. Spotykaliśmy się w gronie ko-
legów, prowadziliśmy rubryki z wynikami i graliśmy w „Węża” każdy po 
kolei, oczywiście wygrywał ten, kto uzbierał najwięcej punktów.

PIERWSZA DZIEWCZYNA – ?
Grałeś kiedyś w butelkę? Losowało się, potem szło się z wylosowaną oso-
bą za zasłonkę czy do innego pokoju, dawało buziaka i cześć. Cóż, nigdy 
nie wylosowałem tej osoby, którą chciałem.

mój pierwszy raz
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zebrał: Michał Fałkowski
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Rabaty do 
5 000 zł

Rabaty do
14 800 zł

Rabaty do
 15 500 zł
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Salon Toyota Włocławek
ul. Okrężna 2G
tel.: 54 411 26 66
www.toyota.wloclawek.pl
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